
Prennm era ia  w miejscu itiiesię- CYT" ^720 Prepninerata na pro-
cznie złp.  4 Kwartalnie zip. 10 Cj \D * * * • '■ ' , wineji i. opłatą poczto-

exemplar?, gr. <i. wą ,złp. I§. JtwaHnln.ie

ir Warszawie dnia 12 Sierpnia  1827 roku, w Niedziele.

z P łocka  dn ia  6 Ś ie ip n ia .

Sz k o ła  wojewódzka p ł o c k a ,  po exa npnie  k t ó ­
r y  uczniowie kończący klassę Y 1 dla przejścia 
do  sz ko ły  g łównej  w pięciu dniach składal i ,  i po 
t r z e c h d n io w y m  popisie pu bl iczn ym  klass wszys t ­
kich,  rozpoczę ła  wakacje uroczystością rozdania  n a ­
gród ,  zapisu do księgi  s ławy i pamiątek  szkolnych,  
j akoteż  ogłoszenia po chw a ł  i p romocji .  , Uroczystość  
ta,  dla ciasności sal w dom u  szkolnym,  p ie rwszy  raz, 
z pozwoleniem władzy  duchowne' j ,  od by ła  się w ko­
ściele paraf ja lnym,  w dawnej kolegjacie płockiej .

Dnia  28,Lipca ,  o godzinie 10 rano,  kościół  n a p e ł ­
n i o n y  został  p rzez  uczniów,  najdostojniejsze w P ł o c ­
k u  osoby,  rodziców dzieci szkolnych ,  z okolic p r z y ­
b y ł y c h ,  i wszystkich z miasta k t ó ry c h  na uk i  i e d u ­
kacja in te resować mogą.

Msza święta rozpoczę ła  uroczys tość,  a po zw y k ły c h  
r ek to ra  odezwach,  zaproszony do rozdawania n ag ród  
w imieniu rządu,  JYV. Prezes  kommiss ji  wojewódz­
kiej Baron  Kobyl iński  p o d n ió s ł  g łos s tosowny do 
uczniów,  nauczyciel i  i zebrane j publiczności .

P r z y  rozpoczęciu zapisu do księgi pamiątek szkol ­
ny eh, tkl iwie interessująca okol iczność  zajęła wszys t­
kich.  Dwóch weteranów s tanu nauczyc ie lsk iego wez­
wano do położenia  imion swoich na kar tach gdzie 
później  ich pamią tka  zapisana zostanie.  Mężowie ci 
zaczęli w u p ł y n i ó n y m  r o k u  używać  dozwolonego 
e m e r y t o m  sp o c z y n k u :  p ie rwszy  z nich Józef  B rz o ­
zowski ,  k u r a t o r  szkół  w wojew ództwie p łockiem,  od 
r o k u  177,7 c z y n n y m  b y ł  dla sz ko ły  płockiej  na u­
czycielem i u rzędnik iem,  drugi ,  Adam K ob y łeck i  p r o ­
fessor,  u c z y ł  bez p r z e r w y  W P ł o c k u  od r .  17S1.

W  xiędze  s ławy i pamiątek szkolnych zapisa ł się 
każdy  uczeń  o t r zy m u ją cy  nagrodę ;  zyskal i  t akże ten 
zaszczyt  uczniowie ciągle w obyczajach i pilności 
wzorowi,  a j ako świadkowie ch lubnych  pochwał  m ł o ­
dzieży szkolne'j, raczyli  podpisać tę księgę J W. P r e ­
zes kommissj i  wojewódzkiej" i J W .  J X .  Plejewski  
b i sku p  suf ragan p łocki;  umieszczal i  t a kż e  nazwiska  
swoje,  u radowani  n a g r o d ą  synów,  p r z y t o m n i  ob rz ę ­
dowi  rodzice.

W  czasie zapisu zb ierana  sk ł ad k a  dla t ow arzy­
stwa mi łos ie rdz ia  szkolnego,  p o m n o ż y ł a  fundusz  na  
wsparc ie  ubogich  a p i lnych uczniów.

Późnie j  ogłoszono pochwały  i promocje.  T u  na- 
s tąp iło  pożegnanie  opuszczających szkołę  uczniów.  
Z  dziewięciu , k t ó r z y  po ukończeniu  klassy VI 
miel i  p r a w o  sk ładać  ostatni  w szko"e wojewódzkiej  
ex am en ,  jeden  ciężko choruje ,  ośmiu odebra ło  pa- 
tenta.  Pierwsi  z odbiera jących te zaszczyine świa­
dectwa,  złożyl i  publiczne  podziękowanie.  H ie ro n im  
B o ń kow sk i ,  w jęz yk u  łacińskim,  a W in c e n ty  Sławęc- 
k i ,  w polskim.

H y m n  dziękczynienia ,  za przewodnic twem J W .  j X p  
b is k u p a  sufragana ,  z  modli twą o pomyślność  Cesa­
rza i Króla,  z a k o ń c z y ł  uroczys tość ;
Uczniowie, zap isan i do księgi s ła w y  i  parn ią tek  szko lnych  

W  klassie I .  która  b y ła  p ią tą  w p o rźą d k ii  
Z n a g r o d ą .— Ziemiecki  Antoni ,  z Błoc ka ,  p ie rwszy 

uczeń  w klassie, t rzeci  w szkole — J jabędżki  Marcin ,
z Galicji — T r a u t z o l d  Karól  z P ł o c k a  —  Goćkowski  * .* .
Marcell i ,  z Ża lów w l ipnowśkiein —» Gr abowski  Józef,
z P ł o c k a —  Mańkowski  Józef,  z P ł ock a  —- Kr otk iews -  
ki  Roman,  zRylska  dużego  w mazowieckie'#)-.

B ez nagrody. — Krzyżanowski  Albin ,  z Br ud zen ia  
w lipripwskiem — Daszkiewicz  Jan,  z Gąbina  w m a ­
zowieckie'm— Kaźmirowski A l e x y , ' z L iszyna  w p łoc-  
kie'm — Pi l echo w sk i  Jan ,  z Sobanic w p łockie j#  
Pn ie w sk i  Stefan , z P ł o c k a  — Mostowski  Edmun d 
z W in d y jó w  w m ła w s k ie j#  —- Ma rkowski  Teofi l  
z P ło c k a  —  Belkowski Józef,  z Sniegoc ina  w p l ’oc­
k i e ' m — T pzi ps k i  J u l j a n ,  z. D rob in a  w p ło c k ie'irt, 
Żmi jewski  Józef ,  z Sanik w f pl 'ockie'm —  Kas ińsk i  
Wojciech,  z P ł o ck a  -— Rogjjaski Jozafa t , , z P ł o c k a — 
Ziemięcki  Ju l jan ,  z P ł o c k a  —  Mąrchwiński  F e l jx ,  z 
P ł o c k a  —  Jonszer  F e r d y n ą n d ,  % P ł o c k a — Stępnieyv*i 
ski Karol ,  z P ło cka .  ,

IV  klassie I I .  k tó ra  b y ła  czwartą. W porżąęlką ,
Z  n agrodą .— Krokow ski Augu,st,  z M ł ą w k i  w młąw* 

skie'm, p ie rwszy  ucz*#  w klassie,  p ią ty  w szkole— 
Rostkowski  P io t r ,  z D ł u ż n i e w a  w pl’o c k i e 'm —  J a n u ­
szewski Antoni ,  z Po n ia to wy  w mlawskie'm —  Pol -  
ezycki Tytus,  z P ł o c k a — F i l a ty n  An toni ,  z P ł o c k a  
Maer l  Wi lhe lm,  z P ł oc ka .

Bez nag ro d y . —  Kłobukow sk i  Jan,  z Kobylej" • ł ą k i  
w mazowieckie'm — Siniarsk i  A n t o n i ,  z  Pos t ruża  W 

płockie j#  —  Orpiszew.ski Kons t an ty ,  z K lubk i  w m a ­
zowieckie'm —  D u n i n  Eugeniusz ,  z G ó re k  w mazo­
wieckiem — Stawnic k i  Ignacy^ z P ł o c k a  —  K re tk o w -  
sk iE m i l ,  z Więs ławic  w mazowieckiem.

IV  klassie I I I  A , k tóra  b y ła  szóstą  w p o rzą d k u  
Z  nagrodą. — Wol ińsk i  Fr anc is zek ,  z Ś ikorza  W 

płockiem,  p ie rwszy  uczeń  w klassie, szósty w Szko­
le — Falków ski P aw eł ,  z Gąb ina  w mazowieckie'm—  
B.ybićki Rafał ,  z Tr o sz y n a  w mazowieckiem— Adamski  
H ie ro n im ,  z Radomyśla  w sandomierskie'm.

B ez n a g ro d y .— B o b e r  Sylw es te r ,  z P ł o c k a — Gosz­
czyński  Jan,  z Karwowa w p ło ck ie m  —* Ł ą ż n ie w s k i  
Jan ,  z P ł o c k a  — Szepietowski  F e l i x ,  z B odz anow a
w pl'ockie'm.

W  klassie I I I  B, która  b y ła  trzecią  U> p o rzą d k u .
Z n a g ro d ą . — Sk ie rk ow sk i  Marcin ,  z Bieszkowa W 

pl'ockie'm, pie rwszy  uczeń w klassie, c zw ar ty  w szkole .  
Różański  Józef,  z Ośnicy  w p ło ck ie m  —  C y b u l s k i  
F e l ix ,  z W o ł o s z e w a  w pl’ockie'm.

Bez n a g ro d y .— Brzeziński  S tan is ław, z  Gostynia  W 

mazowieckiem — Nies io łowski  S t an i s ła w ,  z Ja s t rzę­
bia w p łockiem —• Szczepański  Mikoła j ,  z P ł o c k a —



T y l i n g e r  F e rd y n a n d . ,  z Poświę tnego W p ło c k ie m  
Z am br zye ki  F ran c is zek ,  z P ło ck a .

fV  klassie I F  A .  k tó ra  b y ła  ósm ą w p o rzą d k u  
Z nagrodą .—Mal inowski  F ran c is zek ,  z Golubia  -N 

prussach,  p i e rw sz y  ucze ń  w klassie,  s iódmy w szkole.
Buz n a g ro d y .— Smol ikowski  M i c h a ł ,  z M ło dk ow a  

■w ptockie 'm — Ros tko wski  Leo po ld ,  z D ł u ż n i e w a  w 
p ł o c k i e m — Rościszewski T ad eu sz  i Rościszewski Jul-  
j an,  z W ie rz n ic y  w l ipnowskie'm.

(V  klassie I F  B , k tóra  b y ła  siódm ą w p o rzą d k u -  
Z  n a g ro d ą .— Z y g f r y d  Her i ry k ,  z Umiewów w p ł o c ­

kiem, p ie rwszy  uczeń  w klasie,  ósm y w szkole.
B ez n a g ro d y .— Bąkowski  S tamsia lv ,  z Karwowa w 

p ło c k i e m  — Szu lc  Ignacy ,  z Mi łobędzina  -w m ła w -  
skiem —1 Lieb ki n  H e r sz e k ,  z P ł o c k a  —  Dąbski  R u .  
dolf,  zM ar jam pol a  w a u g u s t o wskie 'm— Kitajewski M a r ­
celi, z P ł o c k a  r— Smol ińsk i  Maciej ,  z P ł o c k a .

W  klassie F ,  k tó ra  b y ła  p ierw szą  w p o rzą d k u  
Z  n agrodą . —  P ry l i ń s k i  Tomasz ,  z Radzie jowa w 

mazowieckie'm, pierw szy uczeń  w klassie,  p i e rw sz y  w 
szkole —  S z m u r ł o  Jan,  z p ł o c k a  —  Stępkowski  Jan,  
z Koniecpola  w kr akow sk :  —  Kitl inski  Wojc iech z R.a* 
ciążka w mazowieckie'm —  K ra uz e  F ranc is zek ,  z L i ­
pińskich w mazowieckiem— Sw ie rczyń ski  F e l i x ,  z B ł ę ­
dny  w M az o w :Z y g fr y d  Gustaw,z  Uniewów w pl’ockie'm.

B ez n a g ro d y .— Krauze  Andrze' j ,  z L ip ińsk ich  w m a ­
zowieckie'm— Karwow ski  Tomasz,  z W r o n i k a  w p ło c ­
k iem —  M u sz y ń sk i  P a w e ł ,  z K u tna  w mazowieć-  
kie'm.

W  k la ss ie  F I ,  k tó ra  b y ła  d ru g ą  w p o rzą d k u .
Z  nagrodą . — B o ńkow sk i  Hi e ro n im ,  z B o ń k ó w  w 

P ł o c k ie m ,  p ie rwszy  uczeń  klassy,  d ru gi  w szkole— 
S ław eck i  Wincenty ,  z P ł o c k a  —  Zie liński  Gus taw,  z 
Chros tkowra w l ipnowskie'm.

B ez n a g ro d y .r- 'Kowalewski  Kaje tan ,  z P ł o c k a — 
D ąbsk i  Ju f j an  , z D o b re g o  w m azowi eck ie ' m— Wi- 
lamow'ski Ro m an,  z p ł o ck a  — Kozersk i  Remigiusz ,  z 
B ia ły  w p lo c k ie 'm — Kisielnicki  Ignacy ,  z Z i e lo ny  w 
mławskie 'm —  D łu g o k ę c k i  H i l a ry ,  z Bl ichowa w 
p ło cki em .
  Dni a  29 Lipca ,  w sali popisowe'j  s z k o ły  woje­
wódzkie j  płockie j ,  b y ł  popis sz ko ły  rzemieślniczej .  
T a  szkoła  mia ła  68 uczniów,  a 11 o debr a ł o  nag ro dę  
w  pieniądzach,  p rz ez  nauczyciel i  dla celujących 
obmyśloną.  P ieniądze  te  oddane  z o s ta ły  dozorcom 
sz ko ły ,  ze s ta rszych  majs t rów w y b r a n y m ;  ci z a p ł a ­
cą rzeczy  jakie sobie k t ó r y  uczeń  , stosownie do 
p o t r zeby ,  n a b y ć  zechce.

A M E R Y K A  
W  V e ra  Cr uz  przy ję to  z nadzwycz a jną  radośc ią  o- 

g łoszone  w dniu 11 Maja  r .  b. p r a w o ,  wydączająoe 
wszystkich mieszkańców w'Hiszpanj i  u ro d zo n y ch ,  od 
możności  p ias towania urzędów;  władze  po l icy jne  
m 0 g ł y  zaledwie ws t rzymać  lud od z r abowania  w ła ­
sności  na leżących  do tak  zwanych  S ta rohiszpanów. 
(Ludno ść  w większej części po łudn iowe j  A m er yk i  
jest  h iszpańska,  ale ro dz i ła  się już  w Am ery ce .  P o z o ­
s ta ł  jej wsp ól ny  język,ale odróżnia ją  ją od mieszkań­
ców byłe j  matk i ojczyzny wyobrażenia  i uczucia)
—  Nie  s łychać  nic o da lszym losie za k o n n ik a  A r e -  
n  a, k t ó r y  chc iał  n a k ło n ić  osady do powrócenia pod rząd  
h is zpa ńs k i ;  wspóln icy  jego siedzą w więzieniu.
  Rząd  Francuzki m ia n o w a ł  rzeczywistemi  k o n s u ­
lami do tychczasowych ajentów swoich w M e x y k u ,  
Kolumbj i  i Bu eno s -A yr es .
  Blisko 70 ku pc ów z ło ż y ło  wyjeżdża jącemu do
Anglj i  posłowi angiel sk iemu P.  W a r d ,  adres  z po­

dz iękowaniem za t r a k ta t  handlowy' ,  k tórego osnowę- 
w ju trze j szym n u m e r z e  udziel imy.
— W Rzeczypospol ir ie Guatimala  pr z y w ró c o n o  p r a ­
wie z up e łn i e  p o rz ą d e k  i spokojność.  (& . B. i H.Jf

A N G L J A
z L o n d y n u  dnia  1 S ierpnia . 

P r ezb i t e r ja n i zm  w Ir landji  co raz hardziej  upada ,  
gdy ż  z jednej  s t r o n y  wielu pro te s ta n tó w  przechodzi  
ha  rel igję ka to l i ck ą ,  z d rugie j  s t r o n y  wielu z n ic h  
wynos i  się z k ra ju.  Katol icki  włośc ian in  w I r lan ­
dji  w o la łb y  um rzeć  z g ło du  , j ak opuścić o jczyznę^ 
k t ó r ą  p r z y w y k ł  uważać ja k  swą pos iadłość p i e r w o ­
t n ą .  J n n ą  prz yc zyn ą  u p a d k u  prezbi t e r jan i zm u,  są 
pos tępy ,  j akie czyni  deizm między  pro tes tan tami  
i r landzkimi .  Pa s t o r  C o o k e  zezna ł  p rzed  kommis-  
sją wyznaczoną  do zdania s p ra w y  o wy cho wani u  w 
I r l a n d j i ,  że między 200 pastorami  przyna jmn ie j  35 
ods tępują  od swojej wiary .  In ny  pastor  zezna ł ,  że 
l iczba Ar janów co raz bardzie'j się wzmaga.

( G . H . )

P O R T U G A L I A
z L izbony dn ia  8. L ip c ti ; 

Pe w ie n  obyw ate l  o f ia rował  się zapłacić po 15 fr.  
12 osobom , k t ó r e b y  p rz y j ę ł y  s łużbę  w wojsku 
linjowe'm , j akoż  stawili się ochotn icy  do n a g r o d y .  
Za p r z y k ł a d e m  t y m  idąc, wielu innych  obywate li  
w y z n a c z y ło  po d o b n e  n agr ody .  ( G. B.)

T U R C J A  
Donies ien ia  z S m y r n y  z dnia 3 Lipca Zawierają 

następujące wiadomo śc i : » Mało  m a m y  nowin  z tea­
t r u  wojny .  Ibrah im P a s z a ,  o  k t ó r y m  sądzono ze juz 
od k i lk u  t ygodn i  u d a ł  się w pochód k u  Koryntowi ,  
zna j dowa ł  się jeszcze p o d ł u g  ostatnich wiadomości ,  
w P a t r a s ,  z a t r u d n io n y  J’agodne'm zniewalaniem p ó ł ­
no cny ch  powia tów Morei ,  do k tórego  on,  j ak  się zda­
je , dziś więcej przywiązuje wartości ,  niżeli do p o d ­
b o j ó w , s iłą  swego or ęża ,  k t ó r e m u ,  prócz  za m k u  
w K oryncie  i N u u p lia  , na  zadnem miejscu p ó ł w y ­
spu  nie opiera  się znaczna sila nieprzyjacielska.

« P o d p u ł k o w n i k  H eidegger  o p a t r z y ł  A k r o k o r y n t  
na  6 miesięcy w żywność :  twierdzą  nawet,  iż t enże  
p o d p u łk o w n ik  u d a ł  się do zamku k orynckiego  p o ­
dejmując się iego o b ro n y .  Osada tamtejsza,  roszczą­
ca sobie na  130 do 140,000 piastrów zaległego ż o ł ­
d u ,  nie  p rzy ję ła  prz ys ła ne go  sobie od r z ą d u  do- 
wódzcy  N o t ara A rc h a n d o p u lo , a nawet I'.parchovxi 
miasta nie dozwoli ła  wejśdz do zamku.  »

« T u r e c k a  eskadra (1 o k rę t  l i n j o w y ,  8 fregat ,  11 
k o r w e t ,  4 brygi  i 2 gal joty)  o d p ł y n ę ł a  w p i e rwszych  
dniach miesiąca Czerwca z N ow ar in o  do wód p rz y  
Pa tras .  Serask ie r  R eszyd  Pasza r u s z y ł  z j ednym  o d ­
dz ia łem swego wojska z A t ty k i  p rzez  Beocją do 
F o c i s ; wielu mieszkańców tych kra in  p r z y  zbl iże­
niu się jego uc iek ło  do l s tm u .  G reccy  Kapi tanowie,  
k tórych tam Karaiskaki  zostawi ł  na s traży  stano- 
wis k ,  po wypędzeniu  przeszłej  z imy T u r k ó w  z tam- 
lejszych o k o l i c ,  cofnęli się w góry  przed  przemo ż­
nym  nieprzyjacielem.  J e n e r a ł  C hurch , k tóry,  po zda ­
rzeniach 0 Maja i po ustąpieniu F a l e n i  (w nocy  z 
dnia 27 na 2S Maja) jeszcze w czasie k i edy  się Akro-  
polis t rz ym a ła  , s t rac i ł  wszelki k r e d y t  u G r e k ó w ,  
znajduje sie na E g i n i e ,  za t rud nio ny  p lanami do n o ­
wych wypraw , do k tó ry ch  mu jednak  b r a k u j e  dwócli 

.ważnych  w arunkó w , to jfest p ieniędzy  i ludz i .  F abvier  
znajduje się w Methana .  Wszyscy  Kap i tanowie  k tó-
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y*y pr zy b y l i  z Akropol  i s , podpisali  dnia 15 Czer - 
Avca, skargę  przeciwko F a b v i e r o w i ,  i poda li  ją r z ą ­
d o w i ,  k tó ry  się jeszcze zna jdow ał  w P o ro ś  i nie 
przeniósł '  b y ł  siedliska swego do N aup l i a .  Kapi tan  
K rie s io li, k tó ry  istotnie b y ł  nacze lnym dowódzcą  w 
A kropol i s,  twierdza nawet  w yraźn ie :  iż p rzy łoże nie m 
pistoletu do piersi  zosta ł  p r zym uszon y do podpisania 
kapi tulacj i .  Przeciwko C hurchow i, k t ó r y ,  p rzed  o- 
puszczeniem stałego lądu  Grecji ,  w y d a ł  rozkaz  po d­
dania  A krop ol i s ,  powszechny jest  ha łas.  Kon t r -Ad-  
m i r a ł  R ig n y  za ludzkie  swe s ta ran ie  ocalenia osady 
i  nieszczęśl iwych mieszkańców tej warowni ,  zy ska ł  
ty lk o  n iewdzięczność,  k t ór a  zosta ła  do tego s topnia 
p o s u n i ę t a ,  iź officerowie f rega t ty  Juno  (której  do- 
wódzca Lc  B lanc  jak wiadomo na jp ie rwszy  ucz y n i ł  
p rzeds tawienie  kapitulacj i^ w Naup l ia  zostali  n a p a ­
stowani.  Wołano  n a  n i ch :  « iź" R ig ny  dla jednego  
F r a n c u z a  poświęci ł  p r zedm urze  Grecji .  » — Ze A k r o ­
pol is  jeszcze na 4 miesiące opa t rzona  b y ł a  ż y w n o ­
ści i (*) , uchodzi  za a r t y k u ł  wiary .  Pr zez  podobne  
bezzasadne twierdzenia  chcą w Grecj i  omamić pow­
stańców względem własne'j ich słabości  i ich p o ł o ­
żenia , i zmnie jszyć  wrażenie  z up a d k u  Aten .

» Kolokot roni  chciał  w ostatnie'j po łowie miesiąca 
Czerwca gwał tem lub  zdradą  zająć zamek Naupl ia .  
O d  dawniejszego już czasu ,  od walki  w d. 6 Ma ja ,  
naczeln ik  ten obozuje z 2000 ludzi ,  k t ó r z y  s k ła d a ­
ją całą jego siłę zb ro jn ą  w Argos  i jego okolicach.  
W  porozumien iu  z Sul iotą P h o to m a ra , k t ó r y  osa- 
dzi ł  A lb a n ityh ę  (niższą cytadel lę  N a u p l j i ) ,  i w zau ­
faniu na sekre tarza G riv a , k tó rego  p r z e k u p i ł  zna- 
czną  summ ą (powiadają 2000 cek inów i parą  bogato 
ozdobionych p is to le tów),  umówi ł  s ięz  obudwoma  n a ­
paść na Palamides.  Osada  teg o  miejsca k tó re  Ru-  
meiioci  uważa ją  jako swą wyspę  w M o r e i , zyskana  
została darami p ienięznemi ,  i zapewnieniem w y p ł a t y  
zaległego żo łdu .  W  dniu u m ó w i o n y m ,  s yn  Kolo- 
ko t r on i ego  objął  z 300 ludzi  A lh a n i ty k ę , g d y  t y m ­
czasem i n n y  oddział  p r z e d  świ tem z b l i ż y ł  się niepo- 
s t rzeżony do P a la m id es ,  i p r ze sz ed ł  o tw ar tą  b r a m ą  
do.pierw szych okopów.  T a m  się za t r zy ma ł ,  zamiast  p o ­
s tępowania nap rzód  i wda ł  się w rozmowę z poddo- 
■wódzcumi G r ivy .  P rz e z  to zyskal i  n ie k tó rz y  jego 
ludz ie  czks obudzenia  go. Ludzi  Kolokot roniego  b a ­
wiono ty mczasem gr zecznośc i am i ; a g d y  wszystko do 
przy jęc ia  b y ł o  p rz y g o to w a n e ,  .zaproszono ich aby 
weszli do rozmai tych  warowni i p rzywi tano ka r t a ,  
czarni. Odd zia ł  t e n  p ie r z c h n ą ł ,  a Ge nnaos  Ko lok o­
t r o n i , dowiedziawszy się o s k u t k u ,  opuśc i ł  znowu 
Albani tykę  i cofriąl się do Argos.

« O dk ry to  kor responde nc ją  między [ioletłirn a Rinją 
Pieszy da Paszy .  Rząd nie śmiał  uwięzić Kolel tego;  jest 
o n  wolny na wyspie, P o r o .  »

» Na k i lku wyspach za sz ły  r o z r u c h y ,  — w Milo ,  
Naxi .a,  San tor in  , S y r a ;  wszędzie zbiegowie i p r z y -  
b y l c y  wyrządzają gw a ł t y  miejscowym.  Kandjoci  na  
Mi lo ,  Sa tor in  i N ax ia  grają rolę  panów.  W y d a r z a ­
j ą  się p rzypadki  przypomina jące  czasy Sabinek,  p o ­
mimo zc w Kandjotach nie widzimy Rzymian .  Szcze.  
gólniej  na Nuxia , Kandjoci poporywal i  córki  naj-  
inajęlmęjszych posiadaczu w, i z orężem w rę ku  p r z y ­
musil i  rodziców do wyposażenia ich i zezwolenia n a  
ś l uby .  Do t.yeb t y t u ł ó w  prawnyc h  się odwołu jąc  , 
żądali podziału majątków ; a tymczasem zabral i  zbio­
r y  żniw., wypisywali  i ściągali podatki ; przyczetn 
ajenci eu ro p e j scy ,  posiadający g r u n ta  i domy , nie 
zostali ochronieni .  »

(*) Pewna jest, iż przy oddaniu Akropolis.: już tylko na 
ł) dni się znajdowało żywności , i to tylko owsa, w tej Wa- 
a»wni, której dowódzcy jeż w połowie Kwietnia przez 
zwiadowców kazali powiedzieć w  greckim obozie w Falei ze, 
iż w najoslntniejszej znajduią się potrzebie i już tylko na 
dni  kilka.mają żywności.

« Zastępcza kommissja  [rządowa (składająca się z 
P P .  G. M a u ro m ich a li , J. M a rk i M il ia t i  i J. N a k o ) ,  
mianowana  od zgromadzenia  narodo wego  w T r o s z e ,  
nte przed  rozwiązaniem onego (d. 17 maja),  o k t ó ­
rej  nicości  nawet  pom ię dzy 'n a jg or l iw szym i  s t ro nn i ,  
kam i  G rekó w  ty lk o  jeden głos  panuje  , p o ru czy ła  
n iedawno  po rz ądn e  prowadzenie  interessów rz ądo ­
wych nas tępującym-  p o d ł u g  kons ty tuc j i  odpowiedz ial ­
n y m  m in is t r o m :  interessa zagr an iczne ,  G. G laraki 
( sekreta rzowi  je ne ra ln e m u  dawniejszej  kommissji n a ­
r o d o w e j ) ; interessa w ew nę t rz ne  i po l ic ję , Anastaze­
m u  L o n d o  ( b y ł e m u  cz łonkowi  komi t e tu  zgr om adze ­
nia n a r o d o w e g o ) ;  s k a r b ,  M a u ro tn a tem u : in te ressa  
wojenne  , Andrzejowi  Metaoca; sprawiedl iwość,  E r a z ­
mow i  K apas. Inte ressa  morsk ie  tymczasowo p r z e ­
kazane z o s t r ' y  do H y d r y  i Spezji ,  k tó ry m - to  wy sp om  
także  zostawiono w y b ó r  minis tra  morsk iego .  M in i ­
s te r w o j n y ,  zna jdujący  się w N a u p l j a ,  zos ta ł  j ako  
s t ronnik  K o l o k o t r o n i e g o , tymczasowo pr zez  G r ivę  
w więzieniu osadzony.  »
— u Z  Alexandr j i  odb ie ra m y  przez  f r ancuz ką  ga- 
b a r r ę  D a m p ro ie , nas tępującą  wiadomos'ć.» « Lor d  
C ochrane , pok rą ż y w sz y  na wodach jońskich , p r z y ­
b y ł  dnia 7 Czerwca do S p ez j i ,  z k ą d ,  w k ilka  dni,  
z ok rę te m  Hellas i 22 ża g la mi ,  między  k tóre mi  9 
statków palnych , r u s z y ł  do Alexandr j i .  Dn ia  16 
Czerwca  wieczorem pokaza ł  się w obliczu tego p o r ­
tu  pod  b a n d e r ą  a u s t r j a c k ą , s ąd ząc ,  iż m u  się p o ­
wiedzie udać swą eskadrę za konwój  B ellony  i przez 
t e n  podstęp  wprowadzić  ją do po r tu .  B r y g  egipski ,  
będ ący  na s t r a ż y ,  pozn a ł  n ieprzyjaciela ,  i s ta ra ł  się 
wpłymąć do p o r t u ,  — lecz u t k w i ł  na miel iźnie.  O sa­
da jego pośpieszy ła  na łodziach do miasta.  L o r d  
Cochrane  widząc się już p o z n a n y m ,  p os ła ł  s ta tek  
p a l n y  k u  temu  brygowi  , a gdy  ten  na pró źno  s p ł o ­
n i ł ,  p o s ł a ł  d r u g i ,  p r zez  co b r y g  zos ta ł  nakoniec  
zn iszczony.  He.llas s tanę ła  przed wejściem do p o r ­
t u  na kotwicy.  B r y g i  i statki palne zamie rza ły  w p ł y ­
nąć  do p o r t u .  Dzia ło  się to dnia 17 z rana.

« W ic e - k r ó l  jak zwykle  p r z e p ę d z i ł  noc w domu 
wiejskim Moharr eu i  Beia p r z y  kanale.  T am  ode­
b r a ł  wiadomość o odwiedz inach L or da  Cochrane ,  
N a ty chm ia s t  po śp ie sz y ł  do miasta,  wsiadł  na m a ł y  
b r y g  n iedawno mu z Marsylj i  nade s ła ny  o 16 a r m a ­
tach ,  k aza ł  rozwinąć  żagle dziesięciu większym s ta t ­
k o m ,  w y p ł y n ą ł  z p o r tu  i p ros to  u da ł  się ku  greckie j  
esk adr ze ,  k tó ra  nie w ażyła  się jed na k  pozos tać w  
miejscu.  W i c e - k r ó l ,  widząc iż ucieczka L o r d a  Co­
chrane b y ł a  n ie zaw odna ,  po w ró c i ł  na  swym b r y g u ,  
i pięciu i n n y m  okrę to m k aza ł  się po łączyć  z ściga- 
jącem i ,  dając im rozkaz  aby  się za L o r d e m  u d a ł y  
aż do Archipe lagu .  T e g o ż  samego dnia zawiną ł  k o n ­
wój sk łada jący  się z 1? okrętów przewozowych egip.  
s k i eb ,  k t ó r y m  to w a rz y s z y ły  3 b r y g i  wojenne z Ka- 
ramanj i  i Sy r j i  do Alexandr j i .  » — T e  to są wiado­
mości  o t rzym ane  przez  gaburrę Larnproie, któńa 23 
Czerwca opuściła A l exa ndr ję ,  a 30 s tanę ła  w tu t e j ­
szej p rzys tan i  na  kotwicy.

—  » Prassa rządowa w ostatnim czasie tak bardzo  
b y ł a  zajęta druk iem prze j rzane j  w T ro ezen ie  przez  
zgromadzenie  n a rodow e  konstytuc ji  greckiej ,  iż p rzez  
to p rz e rw a n e  zostało wydawanie Powszechnej g a ze ty  
greckie j, i od dnia 28 Maja do dnia 14 Cze rwca  ( n o ­
wego kalendarza)  nie w y sz e d ł  żaden n u m e r .  ( D . A.)

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .
Odpowiedź  na uwagi  nad dzie łem z P a m ią tka  p o  dobrym  
ojcu umieszczone w num erze  5 b ib ljoteki  po lskiej  

z miesiąca G rudn ia  r. 1825.
(  D okończenie. )

O  m iłości o jczyzn y  n iemożna  piękniej  nap isać ,  j ak  
napisa ła  m ł o d a “auto rka  w swojej pamiątce na  k a r ­
tach 102-3 .  T u  się chę tnie p r zyzn a je  w y d a w c a ,  że 
ki lka  miejsc o m iłości o jc zy zn y  z o ry gina lnego  ręko-  
pi smu , k tór e  mu się z imne  lub  mniej  s tosowne 
z d a w a ł y ,  opuśc i ł ;  przez co najniewinniej  na raz i ł  
au tora  na z a r z u t ,  j akob y ten  ani wspomnia ł  o p r z y -  
w jązaniu do zderni o jczystej. Tak o w y ch  opuszczeń  
r i i edopełn ił  w ydaw ca ,  i mia ł  swoje p r z y c z y n y  po- 
w v ź e j  przyw ie dz io ne ,  nic go wszakże w tej mierze 
dostatecznie wymówić  n i ezdo ła ,  c h y b a ,  czemu nikt  
n iezaprzeczy,  że w ńa jżywszem uniesien iu  n iekiedy 
pióro się w s t r zym uje ,  podobnie  jak usta p r z y w o ­
dzą się do milczenia.  Nie  przeto jednak  sp ra wi e ­
dliwie ‘ zarzuca  au torowi  r e c e n z e n t ,  j akoby w jego 
dziele nie by  ło żadnego  śladu , ze j e  P o lak  d la  P o ­
laków  n a p isa ł.  Bo ‘ dzieło w y d a n e  ory g in a ln ie
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w po l sk im j ę z y k u  vr s t o l i cy  K ró l es tw a  po l s k i eg o ,  d o ­
sy ć  już  p o k a z u j e ,  że  je ro da k  dla  r o d a k ó w  p i s a ł ,  
zw ła sz cza  g dy  r e c e n z e n t  m o ż e  i  s p r a w ie d l i w y  daje  
p o ch w a  1 f  dobre j  p o ls z c z y ź n ie  a u t o r a ,  o k t ó r ą  za le t ę  
z b y t  t r u d n o  c u d z o z i e m c o w i ,  c h y b a b y  m y ś l a ł  i p i ­
sa! ca łe  życ ie  po p o l s k u .  W r e s z c ie ,  na o s t a t e cz ne  
zbicie z a r z u t u  t a k  n i e s p r a w i e d l i w e g o ,  do sy ć  jest  
p r z y w i e ś ć  z samejże  p a m i ą t k i  p o  dopry it i  ojcu  Tuz- > 
d z i a ł  X X .  o s t a ł o ś c i , w k t ó r y m  na  k a r c ie  156 c z y ­
t a m y  co n a s t ę p u j e :  » N a r ó d  n asz  p r ze z  w s zy s tk ie  
z m i e n n e g o  losu p r z e s z e d ł s z y  k o l e j e ,  n i e r a z  sob ie  
z j e d n a ł  s ł a w ę  w o je n n e g o  m ę z tw a  i n i e u s t r ą s z e n i a , 
a nie u n i k n ą ł  s p r a w ie d l i w y c h  p o n ie ką d  z a r z u t ó w  
n i e s t a ł o ś c i ,  a lbo racze j  n i e do tbw an i a  do końca .  Jesz.  
cze  w wieku  X V I  S e b a s t j a n  P e t r y c y  wy.» jówia s w o ­
im w s p ó ł c z e s n y m  r o d a k o m  b r a k  w y t r w a ł e g o  u s i ł o ­
wan i a  w n a u k a c h . —  » D o w ci p y  po l sk ie ,m ów i  on,  w c z y ­
t a n i u  u w a ż n y c h  r z e c z y  są t ę s k l i u e ,  chcą p r ę d k o  co 
p o r w a ć  bez p r a c y ,  chcą b yć  w lo t  u c z o n e m i .  » — W i ę ­
cej  ma ją  z na cz en i a  i wagi  s ł o w a  ży ją c eg o  dziejop i-  
s a , k t ó r y  sam p e ł e n  czci i z a s ł u g  ma p r a w o  wiele 
w y m a g a ć  po z io mk ac h .  T a k  się o n  w y r a ż a  k reś l ą c  
n ń s t r z o w s k i e m  p i ó r e m  r y s  c h a r a k t e r u  po l sk ie go .  
» i ' r z y  g o r ą c y m  z a p a l e ,  z k t ó r y m  c h w y t a m y  się * 
w s z y s t k i e g o ,  co t y l k o  je st  s z l a c h e tn e m  , p o ż y teczne' in 
i p i ę k n e m ,  z b y w a  n a m  na  s t a t k u  i w y t r w n ł o s e i ; n i ­
g dy  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  u s t r a s z y  P o l a k a ,  lecz c i ą ­
g ł a  p r a c a  ł a t w o  go z ra z i .  »

M o ż e m y  się j r d n a k  s łusznie  p o s z c z y c i ć ,  że  nam  
n i e z h y w a  na yvzorach n ie  t y l k o  n a r o d o w e g o  m ę z tw a  
i dzie lnośc i  w b o j u , ale t eż  n ic ze m  n ie za chw ia ne j  
g or l iw o śc i  o s p r a w ę  pospol i tą .  W z o r y  t e  p o k a z y ­
w a ł y  się dość  l icznie zw ła sz cż a  w n ieszczęś l iwych  
c z a s a c h ,  ch oć  najczęściej  za pó źn o  i t y l k o  dla wnuki 
p o t o m k ó w  godny  cli b y ć  n aś lad ow cam i .

P o d o b n i e ż  w rozdz ia le  XX.1I o w dz ięcznośc i  na 
k a r c i e  172, t a k  p rz e m a w ia  ojciec do s y n a  m e  o dr o -  
d n e g o  polskiej  k r w i  p o t o m k a .  » Ja k o  P o l a k  se rc e m  
wd z ięcznośc i  p ę ł n e m , u zn a w aj  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  
A l e x a n d r a  na y m i ł oś c iw ie j  n a m  pa nu ją ce g o  cesa rza  i 
k r ó l a ,  k t ó r y  z n ę k a n y c h  p r z e c i w n o ś c i a m i ,  w n a j ­
s ło dsze j  z w ie d z i o n yc h  n a d z i e i ,  p o t ę ż n ą  p r a w ic ą  od  
d a l sz yc h  r o z s r o ż o n e g o  losu  o s ł o n i ł  poci sków,  i z o j ­
c o w s k ą  t r a sk l i w ośc ią  u s t a l e n ie m  naszego  szczęściu i 
p om y ś l n o śc i  k r a j o w e j  za jm o w a ć  się n ie p rz es l a j e .  »

T u  się oczewiście p o k a z u j e  wie lk ie  n ie d o s t r z e z e -  
n i e  ze  sLrony r e c e n z e n t a ,  k t ó r y  p e w n i e  ca łe j  x i ąz -  
k i  z n a l e ż y tą  u w a g ą  n i e c z y ta ł .

Ma mż e  po m in ą ć  z a r z u t  za ra z  na  p o c z ą t k u  t a k  d o ­
r y w c z o  z r o b io n e j  r ecenzj i  umieszczony ' ,  że w nowej  
p a m ią tc e  dla pbzes t rogi  m ło d y c h  m ę z c z y z n  n ie  m a ­
ją  miejsca na jz ba w ie nn ie j s z e  r a d y  we w szys tk ich  w a­
żn y c h  ich  ż y c ia  w y p a d k a c h ? God z i  *ią z a p y l a ć  r e ­
c e n z e n t a , czy  p o d o b n a  b y ł o  t e  w sz y s t k ie  w aż n e  
w y p a d k i  p r z e w i d z i e ć ,  co j e d n a k  na j ł a t wi e j  p r z y s z ł o  
a u t o r c e  p a m i ą t k i  p o  dobre j matce,  p iszącej  dla k o ­
b i e t  p r z e z n a c z o n y c h  j e d y n i e  do życia d o m o w e g o ,  
a u t o r o w i  zaś no w e j  p a m j ą t k i  a lbo  w y p a d a ł o  pisać 
o  w szys tk ich  p r z y n a j m n i e j  ce ln i e j szych  p o w o ł a n i a c h ,  
w y św ię c a j ąc  k a ż d e g o  z n ic h  w a ż n o ś ć ,  t r u d n o ś c i  i o- 
b o w i ą z k i , moż e  m u  n a w e t  n ie  do sy ć  z n a n e ,  a lbo  
na j l ep iej  i n a j b ez p ie c zn ie j  b y ł o  n ie w c ho d z i c  w szcze ­
g ó ł y  ża d n e g o  p o w o ł a n i a  i p r z e s ta ć  ty l k o  n a  o g ó l ­
n y c h  u w a g a ch .

T a k  t e ż  a u l o r  i u c z y n i ł ,  p r z e k o n a n y ,  że  m ł o d z i  
m ę ż c z y ź n i  d o b r ze  u r o d z e n i  i w y c h o w a m ,  j ak p r z e d  
u k o ń c z e n i e m  ed u ka c j i  s z k o l n e j , n i e  p o w i n n i  jeszcze 
z a m y ś l a ć  o zadne 'm p o w o ł a n i u , sposob iąc  się do 
w s z y s t k i e g o ,  t a k  z n o w u  po s k o ń c z o n e m  u s p o s o b i e ­
n i u  nie  p o w i n n i  ż a d n e m  p o w o ł a n i e m  b r a k o w a ć ,  do 
k t ó r e g o  ich s t a n ,  w j a k im  się p o r o d z i l i ,  i ^ w ł a s n a  
zdo ln oś ć  p r z e z n a c z a :  D a j e  to  m oc n o  i n a l eż y c i e  u- 
cz uć  a u t o r  w rozdz ia le  X X X I V  o w yborze  p o w o ł a ­
n ia ,  z  k t ó r e g o  r o z d z ia łu ,  d o k o ń c z e n i e  t y l k o  p r z y w o ­
dzi  r e c e n z e n t  z w y m ó w k ą ,  że t a k  w a ż n y  p r z e d m i o t  
za le d w o  t r z y  s t r o n n i c e  z a j m u j e ,  w ła ś n ie  j a k b y  nie 
m o ż n a  i k i l k a  t o m ó w  zap isać  o n ic ze m  , a n a  jednej  
S t ro n n i c y  dać p r z y n a j m n i e j  wiele  do myś len ia ,^  j e­
żel i  n i e  do  czy ta n ia .  G d y  w y j ą t e k  z r o z d z i a ł u  
X X X I V  o d  r e c e n z e n t a  p r z y w i e d z i o n y ,  śc iąga się 
w y r a ź n i e  d o  r z e c z y  t y l k o  d o d a t k o w y c h , bo rz.eczy 
g ł ó w n e  n a  p o c z ą t k u  i w c i ągu  t e g o ż  r o z d z ia łu  z o ­
s t a ł y  u m i e s z c z o n e , wi-nieniem dla u sp raw ie d l i w ie n ia  
s iebie  i a u t o r a  p r z y w i e ś d ź ,  co n a j w a żn ie j s z eg o  r e ­
c e n z e n t  o p u ś c i ł  o wyborze p o w o ł a n i a , o są dz i w sz y  
c a ł y  r o z d z i a ł  z sa me go  t y l k o  d o k o ń c z e n i a ,  k l ó r e  
w  is tocie b a r d z o  ma łe j  j e s t  w a g i , u w a ż a n e  bez p o ­
c z ą t k u  i ś r z o d k a .  O t o  są o p u sz cz o n e  p r z e z  r e c e n ­

zen ta  ce ln ie j sze  u w a g i  z r o z d z ia łu  o są d z o n e g o  za 
k r ó t k i  i n i e do s t a t e c zn y . - — u S m u tn o  pa t r z eć  nu m ł o ­
dz ież  zwłasz cza  ma ję tnie j szą ,  po u k o ń c z e n i u  n a u k  
s z k o l n y c h ,  p r o w a d z ą c ą  życ ie  bez ce lu  i o g lą d a n ia  
się na p r z y s z ło ś ć .  N a j d ro żs ze  lu la ,  w k t ó r y c h  czas  ̂
myś l i ć  o w y b o r z e  p o w o ł a n i a  i u s t a l en iu  swojego l o ­
s u ,  u p ł y w a j ą  m a r n i e  na  ly m e za so w y ch  z a t r u d n i e ­
n i a c h ,  cz ę s to k ro ć  n a w e t  na  g n u ś n e m  p r ó ż n o w a n i u .  
Mi ła  z r a z u  ś y o b o d u  p r z y n o s i  z czasem n ą j p r z y ­
k rze j sze  n u d y  i zn iechęc en ie  do p r a c y .  J e d y n a  
w t e d y  u c i ec zk a  do n ie s t a ło śc i ,  k t ó r a  z d r o w i e , m a ­
ją t ek  i oby cza je  n a  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  n a r a ż a ;  i u-  
k az u ją c  coraz  n o w e  w i d o k i ,  zaślepia i z j e d n y c h  
b łę d ó w  do d r u g ic h  p r o w a d z i .  S p ad a  na r e sz c ie  za- 
slor ta z o c z u ,  znika  o m a m i e n i e ,  ale j u ż  za p ó ź n o ;  
m c  n a g r o d z i ć  nie może  la t  n p l y n i o n y c h .  S p o d z i e ­
wam  się po t o b i e ,  mój  s y n u ,  że n. iep rzyjdz iesz  nu 
t ak i  k o n i e c ,  i k o r z y s t a j ą c  z c u d z y c h  p r z y k ł a d ó w  
wcześn ie  sobie  w y b ie r z es z  z a w ó d ,  w k l ó r y n i b y ś  w y ­
t r w a ł  s t a t ecznie  b ez  u t y s k i w a n i a  i żal,u. p am ię t a j  je­
d n a k ,  że w y b ó r  t e  i  ma jący s t anowić o twoim d a l ­
sz ym  lo s i e ,  w y m a g a  wielkie j  uw ag i  i zas t a no wie ­
n ia .  P i l n i e  za te m doświadczaj  sam siebie , i d ob r ze  
r o z w a ż ,  do czego  naj l ep ie j  czujesz się b y ć  u s p o ­
s o b i o n y m ,  i do czego n ie zm us zo n a  s k ło nn o ś ć  t w o ­
jego  se rca  Vię wi ed z ie ,  a b y ś  wszy s tk im  o b o w i ą z k o m  
do o b r a n e g o  s t a n u  p r z y w i ą z a n y m ,  ł a two p o d o ł a ł ,  
p e ł n ią c  je zawsze z p rawdz iwe 'm u p o d o b a n i e m  i n a ­
l eży tą  usi lnością .  K aż d y  s t an  ma  swoje  p r z y k r o ­
śc i ,  k t ó r e  c i e rp l iwie  i s p o k o jn i e  znosić za w cz as u  
się p r z y g o t u j .  N iec ha j  cię, nic w pocz ą t kac h  nie 
z r a f a  i n i eo ds t ręc za  j  p rz y  s ta łe j  chęci  i u s i ł o w a n iu  
do  w sz y s tk ie g o  n a w y k n i e s z . . . N ie  u w od ź  się tez 
b l a s k ie m  wyso k ich  u r z ę d ó w  i s t o p n i ,  ani  z b y t  o 
n ie  zab ie ga j ;  są b o w i e m  one  na jba rdzie j  śl iskie i 
n i e b ez p ie c zn e  dla tych , co na j ł a twie j szą  d r o g ą  je 
d i r zY in u j ą ,  bez p o t r z e b n e g o  us p o so b i e n ia  i o so b i ­
stej zas ług i .  L e p i e j  zawsze w y rz e c  się. czego  ucz c i ­
wą d r o g ą  dostąp ić  nie  m o ż n a ,  lepiej  s tać n iżej  na  
śjwiecie , a b y ć  bezpiecznym^ i s p o k o j n y m .  »

S t oso w nie  do raz p r zy ję te g o  i u t r z y m a n e g o ,  p r z e z  
s iebie  p la n u  n i e p o t r z ę b o w a t  a u t o r  większej  l i c z b y  
s t r o n n i c  z a p e ł n ić  , p isząc o w yborze  p o w o ł a n i a , a 
w z m i a n k a  o s tanie  z ł o t n i c z y m  o b o k  s t a nu  w ojs ko ­
w e g o  z r o b i o n a ,  n ad  k t ó r ą  s ł u s z n i e  się zła dz iwi ł  r e ­
c e n z e n t ,  chociaż nie mieści  w sobie  n ic  n ie d o rz e c z .  , 
n e g o > j e s t  jednal i  o sob l iwością  dosyć  w y s z u k a n ą ,  
k t ó r ą  w yd a w c a  może  po w in i en  b y ł  opuśc ie .

N a  ważny: zawó d  życia u r z ę d o w e g o  i o b y w a t e l ­
sk ie go  nie  po święc i ł  a u t o r  o s ob n e go  r o z d z i a ł u ,  bo  
t o b y - j u ż  w y c h o d z i ł o  z g r a n i e  j e g o  p l a n u  w k t ó r y m  
sobie  za b r o n i  ł mówić  p j a k i e m k o l w i e k  sz c z e g ó ln e m  
p o w o ł a ń  u ,  a do czeg o  m i a ł  s łu s zn e  p o n ie k ą d  p o ­
w o d y .  Ani  jest ściśle sp r a w i e d l i w y m  r e c e n z e n t  n- 
t r z y m n j ą c ,  że a u t o r  nie d o p e ł n i ł  t e g o ,  co za p o w ie ­
d z i a ł  n a  p o c z ą t k u  swojego  d z i e ł a ,  b o  w ł a ś n i e  we 
ws tęp ie  ca łkowic ie  n a w e t  w  r ecenz j i  u m ie s z c z o n y m ,  
n ie  *są za po w ie d z ia ne  , s z cz eg ó ł ow e  p r z e s t r o g i  i r a ­
d y  ściągające się do życia  d o m o w e g o  i o b y w a t e l ­
sk ie g o , ” ale t y l k o  ogó lne  p r a w i d ł a  życia ,  mogą ce  z a ­
r ó w n o  do k aż deg o  s t a n u  i p ow oł an i a  p r z y p a d a ć .  
G d y  więc ca ła  x ią żk a  z sa m y c h  p raw ie  o g ó l n y c h  
u w a g  i p r z y p o m n i e ń  się s k ł a d a ,  nie m o ż n a  s p r a ­
wied l iwie  z a p r z e c z y ć ,  że a u t o r  nie  b y ł  w i e r n y ' s w o ­
je m u  p la n ow i .  o

N areszc i e ,  za r zu ca  r e c e n z e n t  au t o ro w i ,  a mo ż e  b a r ­
dziej  w y d a w c y  s tyl  z i m n y ,  na  to  w y d aw ca  o d p o ­
w i a d a ,  że s lyi  o g n i s t y  i z a p a l o n y  n ie  wszędz ie  u-  
chodzi  , i n a w e t  n ie  zawsze j e s t  w' haszej  m o c y ,  a 

W  t e n  czas n a jwiększ ą  jest, za le tą  p i sa rza  , k i e d y  się 
u s t r z e g ł  f a ł s z y w eg o  z a p a ł u  i  n u d n e j  r o z w l e k ł o ś c i : 
Koń cz ąc  swoję  od p o w ie d ź  w y da w ca ,  ma  niezaprze ­
czone p r a w o  w y m ó w ić  r e c e n z e n t o w i ,  że  j ego p a ­
m ią tk ę  z b y t  z i m n o ,  p r ę d k o  i n i e  dosc uw ażn ie  p r z e ­
c z y t a ł ;  nie  my ś l i  j e d n ak  u d a w a ć ,  dzie ł a  p r z e z  s ie* 
b ie  w y d a n e g o  za d o s k o n a ł e ;  sam do s t r ze g a  w n ie m  
n i e k t ó r y c h  n i e d o s t a t e c zn o śc i ,  i p o p r a w ić  j e ,  c h o ­
ciaż w recenz j i  m e  w y m i e n i o n e ,  chę tn ie  p r z y r z e k a  
za n o w e m  w y d a n i e m ,  jf.tóre za pe w ne  nie t a k  j e sz ­
cze p r ę d k o  n a s t ą p ) ,  bo m a ło  n pas l a k  szczęś l i ­
w y c h  a u t o r ó w  jak m ło d a  P o lka  ze swoją  p a m ią tk ą .

T .  Sierociriski.
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